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OD REDAKCJI i ADMINISTRACJI
liś:

Z powodu zwiększenia nakładu obniży
my z dniem 1 lipca cenę numeru na gro- 

SzV 25. W  abonamencie miesięcznym na 
9roszy 5C.—  Kwartalnie zł. 1.50. Nadpłaco- 

dotychczas gr. 50 z kwoty zł. 2.00 za bież. 
*V/artai, zaliczymy na następny kwartał.

Czytelników naszych, którzy dotych- 
?*as nie uiścili abonamentu zawiadamiamy, 

z dniem 1. VII. przestaniemy wysyłać 
P!smo nasze pod ich adresem. Równocze

śnie zawiadamiamy, że wszelkie wpłaty 
winny być uiszczone na konto nasze P. K. 
O. NR. 207 622. Przekazy załączamy do nu
meru. Komunikujemy również zmianę nu
meru naszego telefonu redakcyjnego na nr, 
Toruń 2902. W  końcu prosimy o nadsyła
nie uwag i życzeń dot. naszego pisma jak 
również o współpracę.

Redakcja i Administracja,

Sitwa prasowa działa*)
Pra sa nasza, to dość ciekaw ego ga

r n k u  instrum ent. W ygryw a na nim  
j^ośne, ale niew ybredne m elodje — 
llziennikarska sitwa. Oczywiście pierw- 
s*e skrzypce trzym ają żydzi, nadając 
Prawie całej naszej prasie odpow iedni 
t>n orzekaniem  co dem okratyczne, a co 
af zystowskie, co gw ałci w olność i su

mienie a co jest zgodne z receptą na li- 
6ralizm i w olnom yślicielslstw o itp.

' e(inem słow em  trzym ają prawie całą 
Prasę w posłuchu.

Ta sitw a prasow a rzuciła  na łam y 
' sienników: „n ie  iść do w yborów  do 

eimu i Senatu", a dziś, ilekroć Sejm  
I1? zbiera głosi, że Sejm  się nie udał, że 
Jest posłuszny, że w ogóle nie trzeba się 

ita pracą, Sejm u interesow ać, — bo w łaści- 
o- > Aie nic się tam nie dzieje ciekawego.
'°* g M e dziw im y się żydom , że nie lubią 

ejrtiu. Przecież Sejm  teraźniejszy po- 
■  °tany został na podstaw ie now ej ordy- 

arji, a tej znow u żydy nie lubią, bo im
  ; °ść silnie uszczupliła ich reprezenta-

I ^  ha terenie Sejm u, zm niejszając ją  
k ilkudziesięciu na kilku zaledwie

! Su, *) S itw a  —  w y ra z  z ło d z ie jsk i; o zn a cza  p od z ia ł 
spółkę, p rzy ja źń .

przedstawicieli, a tem sam em  nadając 
Sejm ow i obecnem u oblicze po raz p ierw 
szy czysto polskie.

N atom iast bardzo i to naw et bardzo 
m ocno dziw im y się prasie polskiej. P y 
tam y się polaków  - dziennikarzy: Czy
dopraw dy w Sejm ie nic się nie dzieje 
ciekaw ego? Czy też m oże dziennikarze- 
polacy przeszli już zupełnie pod kom en
dę żydów  i piszą tylko to‘, co żydzi po
zwolą.

W  daw niejszych sejm ach przem ów ie
nie byle jak iego posła  — naw et z prze
ciw nej nieraz partji —  prasa taka czy 
ow aka — w yolbrzym iała bodajże do 
rozm iarów  i potęgi „katyłinarek". Dziś
0 bardzo w ażnych, bo nieraz zasadni
czych spraw ach jak  ubój rytualny, peł
n om ocnictw a dla rządu, o spraw ach ro l
nych, leśnych, o pracach  ustaw ow ych 
nad praw em  w ekslow em  i trybunałem  
stanu i całym  szeregiem  innych —  pra
sa m ilczy albo kom unikuje lakonicznie.

Nie trzeba Sejm u reklam ow ać — tak 
postanow iły żydki i do tego stosuje się 
cała prawie polska prasa.

Tym czasem  jednak Sejm  pracuje
1 stara się iść —  i to nawet bardzo w y-
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O  krysta lizację  nacjonalizm u w młodem 
pokoleniu

raźnie — w  kierunku nacjonalistycz
nym. Prawda, że są jeszcze tacy na te
renie Sejm u, którzy nacjonalizm ow i pol
skiem u rzucają  k łody pod nogi. Faktem  
też jest w ystąpienie księdza — chyba 
z niepraw dziw ego zdarzenia — Żongoł- 
łow icza. A le faktem  jest i to, że idea na
cjonalistyczna zdobyw a w  szeregach po
selskich coraz w ięcej praw dziw ych na
cjonalistów  — ludzi czynu — i że nic 
już nie jest w  stanie pow strzym ać 
z dnia na dzień przybierającej na sile 
idei nacjonalistycznej od m arszu po 
zw ycięstwo.

Sejm  obecny, to już nie Sejm  dawny 
— klasow y, partyjny. Sejm  obecny przy
biera coraz w yraźniej oblicze reprezen
tanta idei, nacjonalistycznej Narodu 
Polskiego.

Jako dow ód tych dodatnich prze
obrażeń służyć m ogą przem ów ienia re
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ferenta ustaw y o pełnom ocnictw ach  dla 
Rządu, posła S ikorskiego oraz posła  D u
dzińskiego, fragm enty których  podaje
m y poniżej.

„Z byt w ielka ilość Żydów , elem entu 
obcego i, n iezasym ilow anego m im o 6 
w ieków  działa d e s t r u k c y j n i e  na 
Państwo. D ziałają oni jak  drożdże. Or
ganizm  m oże straw ić prom ille lub u ła 
m ek procentu  lecz 11'/* proc., jak  w P o l
sce m oże z n i s z c z y ć  każdy orga
nizm  nietylko tak postaw iony, jak  nasz.

Jeśli spojrzym y na układ struktury 
społecznej w  poszczególnych  n arodow o
ściach, to okaże się, iż w  Polsce m am y 
robotn ików  razem  z ch łopam i bodaj 75 
proc. ludności, w w olnych  zaw odach 1 
proc., ale zato najw pływ ow szy. Nato
m iast Ż y d ó w  w śród robotników  m a
m y ok. 1 p r o c. a zato w zaw odach w ol
nych 75 p r o c.

Należy rozróżniać s p r y t  kupiecki 
od  z d o l n o ś c i  kupieckiej. Utarło 
się przekonanie, że Żydzi są elem entem  
historycznie f a c h o w y m  w handlu. 
Nie zastanaw iam y się jednak nad kon
sekw encją  tego, że handel u nas zn a j
duje się w 80 p r o c. w  ręku Żydów . Je- 
żel są oni najlepiej uzdolnieni do han
dlu, to w  takim  razie P olska w inna m ieć 
n a j l e p s z y  handel na świecie, a 
tym czasem  ma n a j g o r s z y .

Spryt m oże być w ynikiem  szczegól
nych um iejętności robienia  pieniędzy, 
czy to w ram ach ustawy, czy p o z a  nią.

Natom iast zdolność kupiecka to po
łączenie um iejętności z pew nem i im pon- 
derabiljam i. Fakt, że chłop garnie się do 
handlu jest w yrazem  s a m o o b r o n y  
narodow ej. Problem  żydow ski jest 
g ł ę b s z y  od antysem ityzm u i od ha
seł partyjnych . Jeśli inteligencja  żydow - 
ska intelektu swego n i e  u ż y w a  na 
znalezienie dróg w yjścia  a do pewnego 
stopnia obstaje przy czerpaniu s o k ó w  
innego narodu bez m ożliw ości zlania się 
z tym  narodem , to nie należy się dziw ić 
s a m o c z y n n e m u  o d r u c h o w i  
narodu".

Tak brzm iało przem ów ienie posła 
Sikorskiego, które w iększa część prasy 
naszej z rozm ysłem  przeoczyła, bo to 
przecież poseł nie „z ich  partji" i z zboj
kotow anego przez nią Sejm u, przem a
wiał.

Bardzo silne przem ówienie posła Du
dzińskiego, także zostało zbojkotow ane.

Oto fragm enty:
„N a ludziach pracy oprzem y przy

szłość Polsk i pow iedział Pan Prem jer i 
słusznie, bo cóż poza pracą, jak  pow ie
dział kolega Sowiński, m y tu w Polsce 
posiadam y? Cóż poza pracą i poza ko- 
niecznemi. dla rozw oju  gospodarczego 
surow cam i?

Dlatego też słusznie ca ły w ysiłek  
przy budow ie przyszłości naszej Polski 
oprzem y na pracy, a nie będziem y op ie

rali na tym  kapitale, którego 90e/« znaj
duje się w  rękach czynnika m iędzyna
rodow ego, bardzo często w rogiego Polsce 
i jej celom "....

„Trzeba zacząć surow e życie". Tak 
jest. My ludzie pracy prow adzim y su ro
we życie już od dawna, od  kilku  lat, od 
pierwszego zaprotestow anego weksla, 
od pierwszej w izyty kom ornika, czy 
egzekutora, od pierwszej zniżki 
pensji urzędniczej. Ta zapow iedź suro
wego życia  ma się zatem odnosić tylko 
do tych ludzi, których jeszcze to surowe 
życie nie dotknęło"...

„R ozum iem , że w ten sposób p. Pre
m jer chcia ł pow iedzieć, ŻE GÓRA NA
SZA BA  POLSCE TERAZ PRZYKŁAD 
SUROWEGO ŻYCIA, (Huczne oklaski). 
Sądzę, że zniknie z życia  publicznego 
fakt, o którym  w spom niał kolega S ikor
ski, że z funduszów  publicznych, czy 
państw ow ych czy sam orządow ych w y
płaca się kolosalne synekury ludziom , 
którzy ani w iadom ościam i, ani in ic ja ty 
wą zupełnie na to nie zasługują. Nie 
znaczy to, ażebym  był przeciw nikiem  
bogacenia się jednostki, bo w szak z bo
gatych obyw ateli składa się bogaty kraj, 
ale bogacenie się człow ieka w Polsce 
m oże i  pow inno m ieć m iejsce tylko w 
DRODZE JEGO W YTĘŻO NEJ PRACY, 
W YTĘŻONYCH OSZCZĘDNOŚCI, TYL
KO NA DRODZE W YN A LE ZIE N I ANO- 
W YCH  ŹRÓDEŁ DOCHODU, D ZIĘK I 
JEGO IN ICJATYW IE PRYW ATN EJ. 
Nie m oże to jego bogacenie się poch o
dzić czy to ze Skarbu Państwa, czy też 
z funduszów  sam orządow ych, lub społe
cznych"....

„Jeszcze jedna rzecz. Tak jak  w  życiu  
publicznem  trzeba zacząć surow e życie,

SILNA
W OJENNA FLOTA MORSKA BĘDZIE 
N AJLEPSZĄ O DPO W IED ZIĄ NA „W I
ZY T Y " w  GDAŃSKU.

SILNA FLOTA MORSKA ZA PE W N I 
NAM SZACUNEK OBCYCH PA Ń STW  
I BĘDZIE RĘKOJMIĄ SW OBODY NA 

SZEJ NA W ODACH BAŁTYKU.

*

Święto
Św ięto — czy dzień morza.
Bo przecież niejednokrotnie już 

w prasie po jaw ia ły  się artykuły, p iętnu
jące  nadużycia  słow a „ś  w i ę t o “ .

Tak, słusznie! Jeśli jakiś dzień la
su, kw iatka a naw et dziecka nazw ano 
świętem , to oburzenie prasy było słu 

szne.

tak trzeba je zacząć i w gospodarce na
rodow ej. Musi zniknąć to zjaw isko, że 
z ogólnego dochodu narodow ego MIĘ
DZYNARODOW Y K A PITAŁ CZERPIE 
SZUFLĄ, A  NASZEMU NARODOWI 
KAŻE BRAĆ SZYDŁEM. Musi być rów 
nom ierny podział: jeśli naród polsk i ma 
pracow ać, to w łaśnie gros zysku musi 
mu przypaść w  udziale. Bez względu na 
to, na co się w reszcie zdecyduje czy na 
in icjatyw ę prywatną, czy też etatyzm* 
w każdym  razie nie unikniem y jednej 
konieczności, którą jest unarodowienie 
gospodarki, polskiej.

Nie m ożem y dłużej pozw olić na fakt* 
żeby 80° o przem ysłu znajdow ało się 
rękach obcego kapitału. M usim y zatem 
bezw zględnie poczynić jaknajm ocniej- 
sze w ysiłk i w  tym  kierunku, żeby t° 
zjaw isko jaknajszybciej w Polsce zli' 
kw idow ać".

W yżej przytoczone w yjątki z prze
m ów ień są chyba dostatecznym  dowo
dem, że nacjonalizm  polski m a na tere-j 
nie Sejm u sw oich przedstaw icieli.

W m aw ian ie społeczeństw u że " ! 
Sejm ie nic się nie dzieje ciekaw ego, boj
kotow anie przem ów ień i życia  sejm owe
go przez prasę jest objaw em  niepożąda'j 
nym  dla polsk iego życia  politycznego* 
stw arzającym  w społeczeństwie psycho
zę obojętności naw et dla tak ważnych 
spraw, jak  zagadnienie obrony granic-

Dlatego też pożądanem  jest bardzo* 
by wreszcie cała po polsku m yśląca ’ 
czu jąca  prasa zerwała z żydow ską me
todą bojkotow ania  nacjonalistycznych 
przejaw ów  polskiego życia  paiiamen'1 
tarnego.

Żydzi m ogą nie pisać o nas, m ogą sM 
życiem  naszem nie interesować. Napeu" 
no się tem nie zm artw im y, gdyż przyj
dzie jeszcze taka chw ila, że żydom  za' 
każem y w ogóle w trącać się do całeg°i 
naszego życia  państw ow ego. A le Polał' 
nie m oże być obojętny w zględnie ^ 
gorzej jeszcze —  udaw ać obojętno^ 
z przyczyn partyjnych. Przygląda' 
niem  się, gadaniem , sianiem  defetyzm1* 
— Polski N acjonalistycznej nie zbudC' 
jem y. A czas już najw yższy taką Polsk* 
budow ać.

Morza
Ale w odniesieniu do naszego morZ* 

słow o „św ię io " nie jest nadużycie!*
Przeciwnie, —  jest tylko bodajże tef 
jedynem  słowem , m ogącem  w całej pe 
ni oddać potęgę uczuć patrjotycznyd 
nadm orskiego ludu — Kaszubów, if  ̂
dawnych w alk o polskość duszy kasziił 

skiej, ich  zdecydow anej postaw y i żą'[
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dania w olnego dostępu Polski do m orza
I ich m iłości do morza.

Morze dla K aszubów jest ś w i ę t e  m, 
dało im  bart, n ieugiętość i m iłość w ol- 
honości.

św ięto Morza, to Święto ca łych  Ka
szub.

M o r z e  s t a ł o  s i ę  Ś w i ę t e m  
d l a  K a s z u b  i c a ł e g o N a r o -  
d u P o l s k i e g o .

Dla Polski jest m orze alfą i  om egą 
k j życia  państwow ego. —  Stało się 
Świętością N arodową. —

J a k o ś w i ę t o ś c i  t e ż  b r o 
n i ć  g o  b ę d z i e m y .

Co roku obchodzim y „Ś w ięto  M orza". 
W dniu tym  cały naród Polski staje ch o
ciażby tylko m yślą u brzegu szm arag
dowych w ód Bałtyku.

W  dniu tym cała Polska skupia się 
Pfzy odbiornikach radjow ych lub w sa
dach odczytow ych  by w ysłuchać spraw o- 
zdań i b ilansów  dotychczasow ych na
szych w ysiłków  i dorobków  na m orzu, 
«y usłyszeć plany na przyszłość.

Dorobek nasz, aczkolw iek już pod 
Pod każdym  względem  w spaniały na 
brzegu m orskim , — w postaci naszego 
°kna na świat — portu i m iasta Gdyni, 
~~ jest jeszcze bardzo skrom ny —  jeśli
II am m ów ić trzeba o naszej flocie  han
dlowej i wojennej.

Nie zapom inając o dalszym  p lano
wym rozw oju  Gdyni ja k o  portu i m ia
sta, która dziś już w inna się rozw ijać 
Utylko przy p om ocy  kapitałów  pryw at
nych — m ożliw ie polskich  — i siłą na
branego rozpędu, c a ł ą u w a g ę  i 
W s z y s t k i e  n a s z e  s i ł y  m usi
my skierow ać teraz na nasze m orze — 
w całem tego słow a znaczeniu — na na
szą flotę handlow ą i rybacką i na flotę 
ntorską w ojenną oraz na nasze —  o spe
cjalnym  dla lotn ictw a charakterze — 
lutnictwo w ojenne m orskie.

* * *
Naród Polski potrafił w ybudow ać w 

Cl§gu dziesięciu lat — Gdynię — kosz
e m  kilkuset m iljonów  złotych.

Teraz Naród Polski musi. w rozpo
czynającym  się drugiem  dziesięcioleciu  
Zdobyć się na ponow ny, k ilkusetm iljono-

w y w ysiłek i m usi wydatnie zw ięk
szyć sw oją flotę handlow ą i  rybacką,
uniezależnić się od obcych  arm atorów  i 
przedsiębiorstw  żeglugowych.

Hasłem naszem  w inno być:
T o w a r  p o l s k i  n a  p o l s k i m  

o k r ę c i e  p o d  k i e r o w n i c 
t w e m  p o l s k i e g o  m a r y n a 
r z a  w inien płynąć na świat.

N asza flota  handlow a przekroczyła  
już 110.090 ton, — m im o olbrzym iego 
w ysiłku w łożonego przez Naród w budo
wę Gdyni.

Niech w ięc w  najbliższem  10-leciu 
przekroczy pół m iljona  ton.

W arunkiem  jednak w inna być w ła
sna stocznia, byśm y pieniędzy zagrani
cę w yw ozić nie potrzebow ali. Siły tech
niczne są. U dow odniła  to już m arynar
ka w ojenna, która w łasnem i siłam i bu 
duje trawlery.

*
Ale rów nolegle z rozw ojem  floty 

handlow ej m usi iść rozw ój floty  w ojen 
nej tak m orskiej, jak  i m orsko-lotni- 
czej.

Tylko ona, pancerzam i swem i, dzia
łam i jak  rów nież skrzydłam i zdolna 
jest zapew nić nam  szacunek obcych  i 
sw obodę ruchów  na Bałtyku.

Zbyt słabą jednakże, bo zaledw ie 
kilkanaście tysięcy ton jiczącą  flotę w o
jenną posiadam y. N iedom aganie to w y
nikające z zbyt szczupłego budżetu w o
jennego w inno zniknąć i to jak  najprę
dzej.

P row okacyjnem u zjaw ianiu  się w  
Gdańsku —  od czasu do czasu — krą
żow ników  niem ieckich , przeciw staw ić 
m ożem y tylko do w alki lin jow ej n iezdol
ne — kontrtorpedow ce — okręty o cha
rakterze podjazdow o-w yw iadow czym .

N iem cy dopiero w tedy przestaną 
składać w  Gdańsku wizyty, gdy u brze
gów  „W esterplatte" staną p o l s k i e  
k r ą ż o w n i k i .

I tu trzeba odezw ać się do ofiarności 
i w ysiłku  całego Narodu.

Naród niem iecki — potrafił przy po
m ocy swego „F lotten  Y ereinu" w ybudo
wać flotę w ojenną, która w czasie w ojny 
potężnie dała odczuć k oa lic ji sw oje 
istnienie.

Dziś N iem cy znow u w ysiłk iem  całe
go narodu  budu ją  flotę, która w  n a j
bliższych latach może stać się postra
chem  m órz, i będzie m ogła na w ypadek 
w ojny zam knąć w zupełności cieśniny, 
un iem ożliw ia jąc nam  k om u n ik ację  ze 
światem.

M am y „F  u n d u s z O b r o n y  
M o r s k i e j " !

M am y „ Ś w i ę t o  M o r z  a "! P ra
w da!

Ale o m orzu i flocie  m orskiej pam ię
tać nam  trzeba codzień, a n ietylko w 
dniu „Św ięta M orza". D latego też „F u n 
dusz Obrony M orskiej" pow inien  cieszyć 
się bezw zględnem  poparciem  całego na
rodu, wszystkich organizacji i w szyst
kich  ugrupow ań politycznych bez róż
n icy  przekonań.

W s z y s c y  P o l a c y  b e z i n t e 
r e s o w n i e  w i n n i  z g ł o s i ć  s i ę  
d o  s z e r e g ó w  „ b u d o w n i 
c z y c h "  p o l s k i e j  f l o t y  w o 
j e n n e j ,  by potędze n iem ieckiej w 
jak najkrótszym  czasie przeciw staw ić 
potęgę polską.

*■ *
Praw ie co piąty obyw atel polsk i jest 

zrzeszony w  organizacjach.
Liga M orska i K olonjalna w inna w e

zw ać w szystkie organizacje społeczne, 
sportowe, polityczne itd. do tw órczej 
w spółpracy i wspólnie z niem i pod sw o
im  nadzorem  urządzać co roku  —  nie 
dzień, a conajm niej „tydzień  m orza". 
Gały dochód z im prez tego tygodnia — 
m ożliw ie z unikaniem  kosztów  adm ini
stracyjnych  — w inien iść na „Fundusz 
Obrony M orskiej".

Niezależnie od tego akcja, „frontem  
do m orza" w inna być prow adzona we 
w szystkich organizacjach  w ciągu całe
go roku.

Kto się od pracy uchyli — postawi 
sam sobie nagrobek nieużytka.

S o l i d a r n o ś c i ą  i b e z i n t e 
r e s o w n e  m u k o c h a n i e m  
s p r a w y  zbudujem y polskiem u m a
rynarzow i p o t ę ż n ą  f l o t ę  — N a 
r o d o w i  P o l s k i e m u  n a  p o 
ż y t e k  — O j c z y ź n i e  n ą j  
c h w a ł ę .

Józef Rychlew ski.

Zagadnienia świata pracy
Droga dojścia

M ozaika system ów  organizacji spo- 
tflcznej, a św iata pracy w  szczególności, 
tak różnorodna w  w spółczesnych pań
stwach nasuwa nam  wniosek, że rozu 
mowe przesłanki nie dają dostatecznych 
J)°d.staw do uzasadnienia różnic zacho
dzących pom iędzy poszczególnym i sy- 
steniami. Przyczyny różnolitej ew olucji

tkw ią zaledw ie w drobnym  procencie 
w  w ysiłkach  m ózgu. Istotną zaś siłą 
m otoryczną, która  system y te tworzy, 
to charakter narodu, jego tem peram ent, 
jego tradycja  i w reszcie rodzaj gospo
darstw a narodow ego. W  historycznym  
rozw oju  każdego narodu w szystkie te 
elem enty rozw ija ją  się w  w zajem nej

w spółzależności, to też i  w jńyw  każdego 
z nich poszczególnie b iorąc na kon 
strukcję wew nętrzną społeczeństw a nie 
da się bez reszty w yodrębnić. Nie o to 
zresztą chodzi. W ystarczy stwierdzić, 
że m ozaika system ów  w ynika z m ozai
ki narodów  i je j m niejw ięcej odpow ia
da, i że z Wispółczesnych państw  bodaj
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jedyn a  tylko R osja  Sow iecka w ykazuje 
w budow ie swego system u stanow czo 
przew agę pierw iastka w yrozum ow ania 
nad innym i w spółtw órczym i elem enta
m i.

Jakżeż w ygląda na tle tej m ozaiki 
narodów  Polska? Jak może, czy też po
w inna w yglądać nasza organizacja  spo
łeczna?

Badając h istorjozafję Polsk i m usim y 
dojść do wniosku, że zasadniczym  ry
sem charakteru narodu polsk iego jest 
rycerskość. Do tej cechy dodana bujność 
tem peram entów  dawała nam  z jednej 
strony wspaniałe efekty w  boju  oręż
nym  z wrogiem , z drugiej —  sm utny 
obraz w archolstw a w pokojow em  życiu  
obyw atelskiem . Ta sam a bujność tem 
peram entu, która dała św iatu im ponu
ją ce  typy zagończyków  i rycerzy „za  
naszą i w aszą w olność", dała nam  obraz 
złotej w olności, anarchji i kultu  nierzą
du społecznego.

H istorja naszego kraju  uczy nas, że 
ilekroć nad psychicznem  bogactw em  
narodu  polskiego czuw ała siła autory
tetu, Polska przechodziła  przez najpięk
niejsze sw oje dzieje. Czy w eźm iem y in 
dyw idualność Chrobrego i Łokietka w 
czasie chaosu i  w alk  piastow skich, czy 
w eźm iem y autorytet w łasny w ew nętrz
nej dyscypliny m oralnej i szlachty pol
skiej, kierow anej przez w ielk ich  Jagiel
lonów , czy wreszcie siłę rządów  B atore
go lub P iłsudskiego, wszędzie znajdu
jem y  potwierdzenie, że te same w arto
ści, które, w  w ypadku osłabienia auto
rytetu stają się zgubnem i, pod siłą od
działu jącego autorytetu, m ogą dać b ło 
gosław ione dla państwa, a doniosłe dla 
ludzkości zjaw iska. Nie zawsze ma P ol
ska Chrobrego, Jagiellonów  czy P iłsud
skiego, n iejednolitą  też tężyznę w ykazu
je w łasny charakter narodu.

W  takim  stanie rzeczy, jakość orga
nizacji wewnętrznej społeczeństwa ma
szczególne znaczenie. Musi ona  spełnić 
rolę czegoś w ięcej jak ram, w których 
rozw ija  się życie norm alne społeczeń
stwa. Zdając sobie sprawę z kon ieczno
ści norm ow ania biegu i rozw oju  w ar
tości narodow ych, z perspektyw y się
gającą  w daleką przyszłość polskiej 
państw ow ości, pragniem y w  sam ej or
ganizacji znaleść ten autorytet i dać mu 
taką siłę, by m ogła mu w ystarczyć do 
zadośćuczynienia norm alnym  potrze
bom  i na pokonanie norm alnych prze
ciwności.

K atastrofa Polsk i w  18-tym w ieku 
nastąpiła przez to, że apoteozując n ie
rząd, nie um ieliśm y dotrzym ać kroku 
rozw ojow i now oczesnych  idei politycz- 
'nyeli i ekonom icznych. Zapatrzeni w 
m iraże złudnej w olności, pozostaliśm y 
daleko w tyle, —  aż zniknęliśm y.

Przed dzisiejszem  pokoleniem  stoi 
zadanie trudne ale konieczne. M ianow i
cie w ybudow anie takiej konstrukcji 
państwow ej, aby dawała nam  rząd w 
m iejsce nierządu, siłę w  m iejsce n iem o
cy, i aby nie m arnow ała żadnej w arto
ści, tkw iącej w narodzie. Siłą rzeczy ra 
cjonalna organizacja  społeczeństw a m u 
si przedew szystkiem  uw zględnić prze
w agę roln ictw a w najszerszem  tego sło
wa znaczeniu, jako najw ażniejszego pol
skiego elem entu gospodarczego, a na
stępnie zaś dopiero fakt, że na ziem iach 
polskich  m am y w szystkie niem al czyn
niki produ kcji przem ysłowej.

W  dziedzinie organizacji świata pra
cy nie m am y żadnej specjalnej tradycji.

M am y jednak dum ną i piękną tra
dycję w  dziedzinie organizacji państwa 
przez ew olucyjne w ytworzenie parla
m entaryzm u w  najbardziej dem okraty

cznej na ów czesne czasy form ie, i z niej 
w inniśm y czerpać podstaw y d la  dal
szych poczynań naszych. Zasady wtedy 
z takiem  pow odzeniem  w życie w pro
wadzone, dziś nas pow inne obow iązy
w ać; bo skoro w ypłynęły  z wolnej, nie
przym uszonej i  n iew ydrukow anej ów 
czesnej w oli narodu, w idocznie ściśle z 
istotą psychiki narodu związane były- 
O czyw iście nauczeni dośw iadczeniem  
późniejszem , m usim y w  aparat ten 
w prow adzić różne ulepszenia, klapy 
bezpieczeństw a, oraz instytucje gw a
rantujące stałe i niezm ienne fu n k cjo 
now anie autorytetu w ładzy państw o
wej.

Na odcinku świata pracy tą najbar
dziej odpow iednią form ą organizacyjną 
w inny być przedew szystkiem  związki 
zaw odow e. Aby jednak spełn iły swój o- 
bow iązek w obec Państw a i św iata pra
cy oparte m uszą być o w olność zrzesze
n ia się ograniczoną tylko interesem 
państwa,

o sow obodny w ybór władz zw iązko
w ych a  zatw ierdzanych później przez 
władze,

o szeroki zakres działania nie w yłą
czając dziedziny adm inistracji publicz
nej,

o pełnię wreszcie upraw nień przed
staw icielsk ich  uw arunkow aną specjal
nym i, ustalonym i przez państwo wa
runkam i.

Na tych zasadach zbudow ane związ
ki zaw odowe, obejm ujące wszystkich 
w ytw órców  dóbr i usług a w ięc każdego 
kto daje społeczeństwu pewną sumę 
w ysiłków , bez względu na jej w artość 
stać się m ogą jednym  z filarów  przy 
pom ocy  którego św iat pracy  podtrzy
m yw ać będzie Państwo.

Marek Dorsz.

Z cyk lu : piram idy czerwonych w ładców

Piramidy czerwonych carów
Bolszewizm d ał Rosji jedynie szczęście śmierci głodowej. Co w id zia ł w  Rosji ekskomunista peruwiański

Po długiej podróży nareszcie znale
źliśm y się u jej kresu — w Moskwie.

Na dw orcu  pow itał podróżnych po
sąg przem aw iającego Lenina — z lewej 
i popiersie Stalina — z praw ej strony 
szyn.

Pierw szą m oją troską było zdobycie 
w artościow ego i obeznanego z lokalne- 
m i stosunkam i przewodnika, to też nie 
śpiesząc się, ustaw iłem  z pom ocą traga
rza w alizki na peronie i rozpocząłem  
skrzętne poszukiw ania w sw oim  port
felu  — gdzie m iałem  adres pewnej oso-

Copyright by „Miecz i Młot".
by, Polki, pani Anieli K., od dłuższego 
już czasu zam ieszkałej w  Moskwie.

Peron opustoszał.
Opuściłem  i ja  dworzec, zlew ając się 

z tłum em  bolszew ików .
P o u licach  snuje się szary, strasznie 

szary tłum. Na nogach tłum u w idnieje 
caś w rodzaju butów , kam aszy, lub naj
częściej zużytych „pepegów ".

Stan ubioru  bolszew ików  jest rozpa
czliwy.

Praw ie każdy człow iek ma jakieś 
w idoczne braki w garderobie.

Ten ma niezłe spodnie, to znów  blu
za w strzępach; tamten ma porządne 
„pepegi", to znów  brak m u w ogóle m a
rynarki i paska u spodni.

Kapelusze i kraw aty należą do rzad
kości. Przytłaczającą  przewagę mają 
cyklistów ki i rozchełstane pod gardłem  
koszule.

Obdrapane tram w aje jadą szybko 
przez u lice na w yścigi z autam i cięża- 
row em i i taksów kam i, zabierając na 
każdym  przystanku grom ady ludzi. Jest 
to najtańszy środek lokom ocji. Bilet ko-
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sztuje zaledw ie 10 kop., t. j. 1/10 w arto
ści kilogram a razow ego clileba. Tyleż 

i samo kosztuje gazeta, a już rekord ta
niości pobiły chyba w Europie bolsze
wickie zapałki, 3 kop. paczka, ale nie
stety — to wszystko. Reszta jest n iedo
stępna dla ulicy.

Przez jezdnię przechodzić niew olno. 
Autom atyczne latarnie regulują  ruch. 
Kto się do n ich nie stosuje, p łaci karę 
albo... do paki, co się najczęściej dzieje, 
bo któż ma w R osji jjieniądze?

Polic ja  w  b ia łych  Chełmach, białych 
bluzach i takich rękaw iczkach pilnuje 
Porządku na placach i skrzyżow aniach 
wielkich arteryj.

Choć sprzęt jest stary i niedbale u- 
trzym any — trzeba przyznać, że zm oto
ryzowanie ruchu w M oskwie jest duże. 
Chwilami długo trzeba czekać, by m óc 
Przejść przez plac lub szeroką ulicę.

W  M oskwie, podobnie jak i w całej 
Rosji, w iszą na m urach u lic transpa
renty i portrety Stalina, Lenina i Kaga- 
howicza.

U lice są bardzo szerokie ,dużo p la
ców i powietrza, a w śród tych w spania
łych budow li, skw erów, ogrodów  i pa
łaców — snuje się szary, upaństw ow io
ny" obywatel sow iecki.

.Upaństwowią się go na każdym kro
ku, nienawiścią do „zgn iłego" zachodu 
1 nadzieją na lepsze jutro.

Na każdej prawie u licy  coś się budu
je, coś się rozwala, ulepsza, popraw ia. 
Rom y pow stają jak  grzyby po deszczu, 
a kw estja zburzenia całej u licy  dla po
szerzenia jezdni — jest tu tylko kw estją 
zdecydowanego pociągn ięcia  piórem .

Sklepy są naogół przeciętne. Brak 
gustu na w ystaw ach i podły towar, nie 
zwracają zupełnie uw agi prezchodhia. 
Od czasu do czasu na niebieskiem  tle 
szyldu błyszczy napis: „MOSTORG"
(MOSKIEW SKA TARGOW LA).

I Coś w rodzaju  naszych m iejskich
spółdzielni. Drożyzna n iew spółm ierna z 
zarobkam i w prow adza obyw atela w ol
nej Europy w zdum ienie.

Przeciętny zarobek obywatela sowie
ckiego w ynosi 250-550 rubli m iesięcznie. 
Niewykwalifikowana pracownica, czy 
zwykły wyrobnik zarabia często zaled- 

j wie 150 rubli m iesięcznie.
Jak i czem  żyje robotnik — trudno 

Pojąć, gdy się porów na ceny artykułów  
codziennej potrzeby. Oto poniżej cieka- 

3 i vvy cennik:
- . Kilo mięsa wolowego — 12 rubli

Kilo masła topionego —  25 rubli 
Kilo masła świeżego — 30 rubli 
Kura —  14 rubli kilo 

 ̂ Kilo kiełbasy od 30 rubli wzwyż
, Ryba śnięta od 6 rubli wzwyż

Ryba żywa 20 rubli kilo 
Kilo chleba razowego —  1 rubel 

3 Kilo chleba białego —  2 ruble
Kwarta (litr) mleka 1 rb. 50 kop.
Kilo kartofli — 0.40 kop.
Gazeta 0.10 kop.
Tramwaj G.1G kop.
Zapałki G.3 kop.

Jak w ynika z pow yższego zestawie
nia — robotnik  sow iecki po zapłaceniu 
kom ornego i jakiem  takiem  przykryciu  
pleców  i obuciu  — może sobie pozw olić 
tylko na... kartofle. M ydło toaletowe, 
pończochy, lepsza bielizna, kołn ierzyki 
sztywne, kapelusze i t. p. m ogą kupow ać 
tylko kom isarze.

I gdzie tu rów ność?
Ratunkiem  przed śm iercią głodow ą 

szerokich mas są państw ow e kuchnie — 
gdzie za rubla m ożna dostać skrom ny 
obiad.

Najgorzej spraw a przedstawia się z 
ubraniem  i obuw iem , gdzie czasam i 
trzeba brać dwa buty z lewej nogi, lub 
tylko kalosze, skryw ające strzępy ze
szłorocznej pary trzewików.

W  nagrodę za to w szystko obywatel 
sow iecki może się najeździć taksówką. 
Zapałki i taksów ki — dwie dostępne rze
czy dla każdego. (Nie m ów iąc już o  ga
zecie i kartoflach).

Licznik, zabierając pasażera, w ybija  
tylko 40 kop., tak w ięc za 5 rubli to jest 
za rów now artość 5 kg. chleba razowego, 
m ożna objeździć całą Moskwę.

Szereg pism  ogłosiło  w iadom ości o 
położeniu w Rosji, które szczególnie z 
tego względu zasługuje na uwagę, że 
autorem  ich jest znany podróżnik Vi- 
torio Larco Herrera z Lim y, który daw
niej był bardzo gorliw ym  bojow nikiem  
nauki bolszew ickiej w ojczyźnie, lecz po 
podróży do Rosji stał się najzaciętszym  
przeciw nikiem  system u sowieckiego.

Podróżnik  ten ośw iadczył m iędzy in- 
nem i:

—  „To, co dzisiaj stanowi rząd w Rosji, 
jest całkowicie absurdalnym systemem; nie 
ma tam żadnego socjalizmu, lecz straszli
wa tyranja. To, com widział, było dla mnie 
okropnem rozczarowaniem.

Nie spotkałem nikogo w Rosji, ktoby się 
mógł śmiać z serca. Wszyscy ludzie narze
kają i cierpią. Wszędzie spotykałem ponu
re niezadowolenie, które organa policyjne 
tłumią, mimo wszelkiej gorliwości z ogro
mnym trudem.

W  całym kraju panuje naprężona atmo- 
słera.

W dniu, kiedy w Rosji wybuchnie nowa 
rewolucja, dowie się świat z przerażeniem, 
jak kaci i oprawcy torturowali naród ro
syjski.

Metodami rosyjskiemi nie można nigdy 
utrzymać wielkiego narodu przy życiu. Do
brobyt jest czynnikiem utrzymania życia i 
postępu. Dlatego, kto głosi kazania przeciw 
własności i dobrobytowi, sieje nietylko nie
zgodę, lecz także upadek i zniszczenie.

Do Rosji niema dostępu żadna książka, 
ani gazeta, ani czasopismo zagraniczne. 
Natomiast Rosja wysyła tysiącami pisma 
propagandowe na cały świat. W  niesłycha
nie zakłamanych zdaniach zwiastują te 
broszury wielkie zdobycze tyranji, która 
daje narodowi rosyjskiemu jedynie szczę
ście śmierci głodowej.

Widziałem jak biedni robotnicy jadają 
w restauracji państwowej. Wstręt mnie o- 
garnia, gdyż to, co się podaje robotnikom, 
nie jest dobre nawet dla psa".

W  artykule zatytułow anym  „Łańcuch

pereł ustaw odaw stw a sow ieckiego", o- 
m awia „D er B und" ustaw odaw stw o so
wieckie, a przedew szystkiem  praw o ro 
botnicze.

Dziennik stwierdza m iędzy innemi, 
żeby żadne państw o cyw ilizow ane w Eu
ropie nie śm iało ustanow ić takich prze
pisów  w prawie robotniczem , jak ie obo
w iązują w Rosji, nie narażając się na 
niebezpieczeństwo rew olucji.

W ażne postanow ienia prawa robot
niczego, które m ają chronić robotnika 
rosyjsk iego przed wyzyskiem , są w  R o
sji dawno przestarzałe.

Art. 37 kodeksu pracy postanaw ia 
naprzykład, że bez własnej zgody nie 
w olno przenieść robotnika z m iejsca  
pracy na inne. Postanow ienie to zm ie
niono już dawno o tyle, że m ożna robot
nika przenosić na inne m iejsce, „jeś li 
tego wym aga interes produ kcji". W  ten 
sposób usankcjonow ano praw nie roboty 
przym usowe.

Dalsze postanow ienie stwierdza, że 
jeśli robotnik z w łasnej w iny wyrabia 
pośledni towar, nie otrzym uje zapłaty, 
a jeśli się to dzieje bez jego w iny, otrzy
m uje POŁOW R ZAROBKU. Podobne po
stanowienie grozi za zakłócenie ruchu w 
fabrykach.

W  końcu „B u n d" wskazał na to, że 
za kradzież polną grozi w  R osji kara 
śm ierci przez rozstrzelanie, a ustawa z 
7 kw ietnia 1935 r. w prow adziła  tę karę 
nawet na przestępców  dwunastoletnich.

N iezaprzeczony fakt, że w  Rosji ist
nieje rozm ach budow lany — tłum aczy 
się tylko niesłychanym  w yzyskiem  ro
botników , którzy, chcąc czy nie chcąc, 
muszą za zdew aluow ane ruble robić ce
gły, budow ać gm achy dla Bóg wie któ
rej już „p iatiletk i" i n iew iadom o dla ja 
kiego już ciągle w ym yślanego ruchu 
w yścigu  pracy o pustym  żołądku (ruch 
stachanowski).

Jeśli w  sw ym  artykule przytoczyłem  
kilka słów  innych autorów, to dlatego 
tylko, by m nie nie posądzono o jedn o
stronność.

P iram idy Czerwonych Carów są bu 
dowane tym  sam ym  kosztem , jak im  zo
stały zbudowane piram idy Cheopsa czy 
Chefrena.

Jedna jest tylko różnica, że piram idy 
egipskie przetrw ały wieki, a p iram idy 
Kremla zwalą się za silniejszym  podm u
chem  reakcji uciem iężonego człowieka, 
zredukow anego do roli m ałej śruby w  
kolosalnym , m echanicznym  i bezm yśl
nym  aparacie sow ieckiego ustroju.

W yrugow anie czynnika uczuciow ego, 
m usi się zem ścić nad zm echanizow a
niem  i podporządkow aniem  ludzkiej 
w oli do ciasnych kom órek superetatyz- 
mu.

Zet-Jot.
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Zagadnienie żydowskie
Jednem z naczelnych zadań, jak ie  

w spółczesne pokolenie w  Polsce rozw ią
zać musi, to spraw a żydow ska. W ażność 
tego zagadnienia jest przez wszystkich 
doceniana; zbędnenr zatem  jest ponow 
ne m otyw ow anie tej kon ieczności. 0 - 
gran iczam y się zatem  do stwierdzenia, 
że dopóty SPolska kw estji żydow skiej 
nie rozw iąże zgodnie z polską racją  sta
nu, tak długo nie m oże być m ow y o 
stanow isku m ocarstw ow em  Polski 
w śród innych  narodów . Potęga państw a 
opiera się n ietylko na n iepodległości 
politycznej —  ale nie w m niejszym  stop
niu na niezależności gospodarczej.

R ozw iązanie problem u żydow skiego 
w P olsce  niestety nie należy do łatw ych. 
W  p ierw szym  rzędzie m am y ciągle do 
przezw yciężania żydow ską kontrakcję. 
Jest to  jednak zrozum iałem , i ja k k o l
w iek w pływ a ona ham ująco, to nie na
leży tem u zbyt się dziw ić ani z tego p o 
w odu  w  pow odzenie a k c ji odżydzenia  
Polski nie w ierzyć.

Bardziej nas interesują  i zastanaw ia
ją  ham ulce działa jące w śród  nas sa
m ych, w śród naszego społeczeństw a. I 
tu, niestety, stw ierdzić m usim y, że 
spraw a żydow ska, obchodząca  żyw o ca
ły naród b e z  c e r e m o n j a l n i e  
n a d u ż y w a n a  b y w a  p r z e z  
n i e k t ó r e  u g r u p o w a n i a  p o 
l i t y c z n e ,  naw et takie, które w  opi- 
nji publicznej uchodzić by ch cia ły  za 
najbardziej narodow e.

Prasa tych ugrupow ań, pełna jest 
haseł antyżydow skich, lecz w  jeszcze

w iększym  stopniu sieje wśród społe
czeństwa polsk iego w zajem ną niena
wiść. M i a s t  r z e t e l n i e  o p r a 
c o w a n y c h  m e t o d  w a l k i  z 
ż y d a  m i, do której specjalnie winni 
poczuw ać się ci, którzy za jedynych  
„n arod ow ców " się podają, zagadnienie 
żydow skie używane tam jest za dosko
nałą odskocznię do porachunków  z 
przeciw nikam i i do pogłębiania istn ieją
cych różnic w  społeczeństwie.

Sytuacja  w  jak ie j naród i państw o 
polsk ie się znajduje, o ile rzeczyw iście  
szczere są dążenia d o  zlikw idow ania  
nadm iernych  w pływ ów  żydow skich, 
w ym aga:

W  jakim  eeiu?
Mówimy wciąż o pracy nad poprawą go

spodarczą. Nawołujemy do tej pracy. Ale 
program podniesienia gospodarczego wy
maga ofiar. Twierdzę, że naród polski ma 
niewyczerpane zasoby ofiarności, tylko mu
si wiedzieć poco to wszystko, musi mieć 
emocjonalny cel, który porywa. Tym celem, 
samym w sobie, nie może być zrównoważe
nie budżetu, bo to właściwie środek prowa
dzący do celu. Pytamy, jakiego? Nie wolno 
żądać od chłopa, od robotnika, od emeryta, 
którym się obcina stopę życiową, aby bu
dzili w sobie entuzjazm dla własnej nędzy, 
podobnie jak nie może wódz wymagać od 
żołnierza entuzjazmu dla śmierci. Godzi się 
natomiast rozpalać entuzjazm dla takiego 
celu, dla którego warto znosić nędzę i nc- 
wet ponieść śmierć!

(— ) Jutro Pracy.

1) ś c i s ł e j  w s p ó ł p r a c y  i 
w z a j e m n e g o  z a u f a n i a  
r z ą d u  i ą a 1 e g o> s p o ł e 
c z e ń s t w a ;

2) b e z w z g l ę d n i e  s i l n e j  w ł a 
d z y  p a ń s t w o w e j  —  w y 
k o n a w c z e j .

Obóz Patryjotów , głosząc hasło uw ol- f 
n ienia polskiego życia  politycznego, g o 
spodarczego i kulturalnego z w ięzów  ży- J 
dow skirh  naw ołu je c a ł e  s p o ł e 
c z e ń s t w o  d o  k o n s o l i d a c j i .  : 
P racy  tej n igdy nie dokona naród roz 
b ity na skrajnie w rogie i zajadle zw al
cza jące się partje polityczne.

Napew no nie jest przesadą, jeś li 
tw ierdzim y, że sztuczne lub lekkom yśl
ne podtrzym yw anie i potęgow anie w za
jem nej n ienaw iści leży w yłączn ie tylko 
w  interesie żydów . Znane przysłow ie 
„gd z ie  dw óch się k łóci — tam trzeci k o 
rzysta" m a tutaj pełne zastosowanie.

Pow szechnie uznaw aną jest zasada, 
że istn ieje ca ły szereg w ażnych  zaga
dnień o znaczeniu  państw ow ym , jak  n. 
p. spraw a obrony granic, polityk i za
granicznej, spraw a lik w idacji bezrobo
cia, które w ym agają kon ieczn ie  zgodnej 
w spółpracy  w szystkich  czynników  w 
państwie. Do tego kom pleksu zagadnień 
państw ow ych  należy rów nież kwest ja  
żydowska. Istniejące w  społeczeństwie 
różnice poglądów  nie m ogą zatem para
liżow ać akcji, k tórej realizacja  kon iecz
na jest dla zapew nienia  państw u i na
rodow i zdrow ego i norm alnego rozw oju .

Stanisław  Tarnow ski.

Kartoteka osobliwości
Pod 

znakiem  motoryzacji
W  ram ach „D ni K rakow a" oprócz 

słynnego i w spaniałego występu nasze
go m istrza Jana K iepury odbył się tak
że cały szereg innych imprez.

M iędzy innem i urządził Kraków 
„dzień  konia  i zaprzęgu". W  defiladzie 
udział w zięły rozm aite konie i koniki, 
jak  rów nież powozy, landa, breki, w ozy 
m eblowe i — „polsk i w ynalazek" — 
podw ozie sam ochodow e, oczyw iście na 
oponach ale, no bo jakżeby inaczej „w  
dniu  kon ia " — z zapędem  konnym .

Chcąc jednakże udow odnić tury
stom, że w  Polsce, no i w K rakow ie je 
szcze tak źle nie jest, że oprócz koni, 
w ozów  i ,,w ynalazków  z żyw ym  za

przęgiem " m am y też sam ochody, k o
chany K raków  urządził drugą w spania
łą im prezę — już pod znakiem  m otory
zacji stojącą —  w yścig i sam ochodow e.

Z jechały  się na starcie różne w spa
niałe Mercedesy, Fiaty, H ispano— Suizy
—  U rsusy no i m otocykle także; a w ięc 
Sarolee, Idjany, A riele i tw ór naszych 
zakładów  C.W.S. —  Sm ok — na p ierw 
szy bodajże swój popis.

Radujesz się z pew nością  kochany 
Czytelniku, czytając o starcie tylu m a
szyn, w  tem i naszych polskich. N ieste
ty, — wszystkie te Mercedesy, Fiaty itp.
— były  sam ochodam i dziecięcem i a m o
tocykle hulajnogam i.

A w y ścig i? !
A ow szem  były  —  ale na h u l a j 

n o g a c h  i d z i e c i ę c y c h  s a 
m o c h o d a c h  dla naszych najm łod 

szych latorośli( aby i one odczuły i za
pam iętały w spaniałości „dn i K rakow a"). 

— o—
Znalazł się jednakże ktoś, kto iron ję  

im prezy tej zrozum iał i wziął, — no po
w iedzm y — do serca.

A jest nim  p. m inister Przem ysłu i 
Handlu, który dnia 23 czerwca br. na 
podstawie rozporządzenia R ady M ini
strów z dnia 24 lipca 1935 r„ m inistra 
Przem ysłu i Handlu z dnia 28 w rześnia 
1935 r. udzielił koncesji f. „L ilpop, Rau 
i Loew enstein" sp. akc. w  W arszawie, na 
prawo prowadzenia przem ysłu wyrobu 
sam ochodów  i podw ozi sam ochodow ych.

K oncesja przyznana upraw nia firm ę 
„L ilpop , Rau i Loew enstein" do w yrobu  
sam ochodów  zasadniczo m arek: „Opel, 
p. 4“ , „O pel—Olym pia", autobusy „Opel 
B litz", „C hevrolet“ , „B u ick " i  G. M. 0 .“
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— ciężarow e o nośności od 2 i pół do 6 
ton.

W yrób innych pojazdów  m echanicz
nych m oże nastąpić jednak po uprzed- 
niem  uzyskaniu zgody m inisterstwa 
przem ysłu i handlu.

N areszcie coś! Byleby się tylko nie 
skończyło na udzieleniu koncesji i byle
by tylko te w szystkie Ople, Olymje, 
B uicki były dopraw dy s a m o c h o- 
d a  m  i z d a t n e m  i n a w  y p a- 
de k w o j n y  d l a  c e 1 ó w  w  o j- 
s ko w  y c l i ,  — a nie —  jak  nasze p o l
skie małe lim uzyny Fiat — funtem  la
kieru i k ilogram em  blachy.

L. B.

Doskonałe lekarstwo...
Przed kilkunastu dniam i obiegła ca

łą prasę polską wieść, że do Polski przy
jechała d e l e g a c j a  m asońsko- 
żydow skiej „lig i obrony praw  człow ie
ka", celem  zbadania (?) zajść w Mińsku 
Mazowieckim i w Przytyku.

N iesłychane bezczelne wścibianie n o
sa do nieswoich spraw.

Dziwna jest ta cala „liga  obrony praw  
człow ieka" — jak w ogóle wszystkie 
m iędzynarodow e ligi.

Gdy czeskie zbiry z rozkazu czeskie
go w ysoko postaw ionego m asona kato
wały i dziś jeszcze katują ludność pol
ską — żadna delegacja „ lig i"  w  Cze
chach się nie zjaw iła. Gdy w Francji 
znęcano się nad robotnikiem  polskim  i 
w bydlęcych  w agonach transportow ano 
g o  do Polski po 15 latach tw órczej pra
cy dla Francji, żadna „liga " losem  jego 
się nie zainteresowała, ale gdy w Polsce 
Żydzi zam ordują w jasny dzień polsk ie
go żołnierza i gdy ludność polska w  słu- 
sznem  oburzeniu trzepie skórę Żydom  — 
odrazu zjaw ia się jakaś „liga".

ALE POLSKA, TO NIE CZERW ONA 
FRANCJA!

To też, — jak  donosi rządow y Kur jer- 
Czerwony

„  D e le g a c ja  „ L ig i  O b ron y  P ra w  C złow iek a  i 
o b y w a te la ", k tóra  p rz y b y ła  do P o lsk i p od  p ła sz 
czyk iem  zba d a n ia  z a jś ć  w  M ińsku  M a zow ieck im  
i w  P rzy ty k u , zo sta ła  z n a szeg o  k ra ju  w y d a lon a  
i pod  esk o rtą  p o licy jn ą  od esłan a  d o  gran icy .

O bron a  ju ż  n iety lk o  in teresów , a le  i god n ości 
w łasn ej w y m a g a  n iek iedy  p ostęp ow a n ia  b ezw zg lęd 
nego, n a w et —  b ru ta ln ego" .

B raw o! Doskonałe lekarstwo na w ści
bstwo. Szkoda tylko, że tej całej delega
cji nie posłano na k ilkotygodniow y od 
poczynek do Berezy; przydałby się przed 
m ęczącą podróżą do Paryża.

R. J.

Patrzcie, patrzcie!
W  num erze 146 „M onitora Polskie

go" p. m inister Skarbu ogłosił dalszą li

stę agentów dew izow ych upraw nionych 
do handlu zagranicznego środkam i płat- 
niczem i.

P r z e c i e r a m y  o c z y !
Na 26 now o upow ażnionych  instytu- 

cyj bankow ych, osiem naście ż y d o w 
s k i c h :

Oto one:
1) Dom Bankowy X. Kłeck i J. Lewin w 

Wilnie,
2) Dom Bankowy Romualda Tylickiego 

w Białymstoku,
3) Dom Bankowy Henryk Akst w W ar

szawie,
4) Kantor Wymiany Leon Lebson w Ło

dzi,
5) Kantor Wymiany Stefan Andrunas w 

Lublinie,
6) Kantor Wymiany A. Holzer w Krako

wie,
7) Kantor Wymiany Krieger i Reich w 

Jarosławiu,
' 8) Kantor Wymiany Gustaw Weinkiper 

w Warszawie,
9) Kantor Wymiany J. Wolanow w War

szawie,

Jeszcze o ow szem  p. Prem jera
,,P o 1 s k a A g e n c j a  A g r a r n a "  

podaje in form ację  odnoszącą się do ty- 
lekroć już om aw ianego zdania pyem. 
Składkow skiego o w alce z żydam i.

Oto czytam y:
„ ż y d o w s k a  a g e n c ja  te leg ra ficzn a  p o d a je  do 

pism  żyd o w sk ich  za g ra n icą  kom unikat, że p o lity 
cznem u sek retarzow i A gu d a s  Jisroel, H . A . G ood - 
m an ow i, o św ia d czo n o  w  m in isterstw ie  sp ra w  za 
gra n iczn y ch  w  W a rsza w ie , że rzą d  p otęp ia  (g a n i)  
o rg a n izo w a n y  przez S tron n ictw o  N a rod ow e  p rzeciw - 
źy d o w sk i b o jk o t. Jest pew nem , że n ie b y ło  zam ia 
rem  p rezesa  ra d y  m in istrów  gen. S k ład k ow sk iego  
z a ch ę ca ć  d o  te j a k c ji w  p rzem ów ien iu  je g o  w  dniu 
4 -go  czerw ca  w  S e jm ie".

T ak?! Od kiedyż to ktoś w M ini
sterstwie Spraw Zagranicznych pozw ala 
sobie interpretow ać przem ówienie Pre
m jera w ygłoszone na temat polityki 
wewnętrznej a nie zewnętrznej i w  do
datku w  dogodnem  dla żydów  nasta
wieniu. C ó ż  t o  z a  p a n i c z !

P rosim y p. m inistra Becka, by  zechciał 
sw oich  podw ładnych  pouczyć, że nie 
w olno im  w ścibiać nosa do resortu po
lityki wewnętrznej i w  dodatku „popra 
w iać" prem jera Bządu, no i genera
ła. (red.)

„Bezczelność”
Pod tym  tytułem  pisze p. Cat. M ac

kiew icz na łam ach prasy konserw atyw 
nej następujące uw agi:

„N ie  je steśm y  zw olenn ikam i w p row a d za n ia  do 
ro zw ią zy w a n ia  k w estji żyd ow sk ie j w  P o lsce  m etod  
pięści, bom b. w y b ija n ia  szyb, p ogrom ów , o ra z  od 
p ow ied n ich  d o  ty ch  m etod  os try ch  s łów , cz y  obe lg  
w  p u b listyce  i dz ien nikarstw ie. A leż  na  m iłość B o 
ską, ja k że  m ożna n a zw a ć tego  ro d za ju  p row ok a -

10) Kantor Wymiany Juljan Adelberg w 
Warszawie,

U) Kantor Wymiany i Loterji I. M. Cen- 
tnerszwer w Warszawie,

12) Kantor Wymiany J. Dzierżanowski w 
Warszawie,

13) Kantor Wymiany S. B. Gelbfisz w 
Warszawie,

14) Kantor Wymiany i Loterji Ludwik 
Kobryner w Warszawie,

15) Kantor Wymiany Sander i Weiss w 
Warszawie,

16) Kantor Wymiany A. Wegmajster w 
Warszawie,

17) Kantor Wymiany Samuel Weinberg 
w Łodzi,
18) Kantor Wymiany Thieme, Greiilich i 
Ścigalski w Warszawie.

Czyżby p. m inistrow i Skarbu nie by
ły znane fakty, jakto pobratym cy róż
nych Lew inów , Lebsonów  i W einkipe- 
rów  usiłu ją  przem ycać przez granicę de
w izy lub złote polsk ie?!

Zapytujem y p. Ministra Skarbu czy
im jest rzecznikiem ?!...

O. P.

dzie .
K ie d y śm y  na  K resa ch  W sch od n ich , na g ro - 

dz ień szczyźn ie , n ow ogród czy źn ie  i P o lesiu  d źw iga li 
n a  sw ych  w ą tły ch  żyd ow sk ich  b a rk a ch  ca ły  c ięża r  
zm a g ań  z ca ra tem  o  Polskę...

„C a ły  cięża r"... „n a  K resa ch  W sch od n ich " ... 
„ o  P o lsk ę ". C zy red a k torzy  „N a s ze g o  P rze g lą d u " 
u w a ża ją , że w y p isy w a n ie  p od ob n ych  b zd u rstw  m o
że się p rz y czy n ić  d o  u sp ok o jen ia  n a s tro jó w  a n ty ż y 
d ow sk ich  w  kra ju . A leż  k a ż d y  z n a s po p rze 
czyta n iu  podobn ie  g łu p ie j bezczeln ości, będzie ją  
pam ięta ł la t dziesięć i tru d n o nam  s ię  d z iw ić" .

Cat.

My się z p. Cat. M ackiew iczem  nie 
zupełnie zgadzamy. Za w ypisyw anie ta
kich głupstw  pow inni redaktorzy ży
dow skiego „N aszego Przeglądu" dostać 
takie „m em ento", że oni by lat dziesięć 
pam iętali, (red.)

Chaim  D ziałoszyński w y je żd ża ł  
z 1 100 funt. ang.

I. K. C. donosi:
N a  sta c ji k o le jo w e j w  Z b ą szyn iu  w  czasie  re

w iz ji p a sa żerów  w y je ż d ż a ją cy ch  z P o lsk i do  N ie
m iec zn a lezion o u p a sa żera  C h a im a  D z ia łoszyń 
sk iego  k s ią żeczk ę  b an k ow ą  na  1.1000 fu n tó w  a n 
gie lsk ich , zd ep on ow a n y ch  w  ban ku  angielsk im .

D z ia łoszyń sk iego  a resztow a n o . Jest on n a cze l
nym  d yrek torem  w ie lk iego  sy n d y k a tu  łódzk iego , 
tru d n ią ceg o  się eksportem  g o to w y ch  ubrań  d o  In 
d y  j.

A p. min. skarbu znow u ustanow ił 
18 żydow skich  agencji do handlu w alu 
tami zagr. (red.)

W akacje  m inisterjalne w  Polsce
„A . B. C.“ donosi, że
 prezes ra d y  m in istrów  gen. S k ładk ow sk i za 

m ierza  w y sto so w a ć  w  n a jb liż szych  d n ia ch  p ism o do 
w szy s tk ich  m in istrów  z apelem , a b y  nie w y je ż 
dżali zagran icę , lecz  u rlop y  sw o je  spędzili w  k ra ju " .

Słusznie! I to jak najprędzej p. Ge
nerale prosim y w ydać nawet zakaz w y
jazdu z kraju, (red)

Przeglqd prasy
cy jn e  zdan ia , k tóre  czyta m  w  „N a s zy m  P rze g lą -

TYLKO LOTNICTW O i O BRO N A  PR Z EC IW G A Z O W A  ZA PEW N IĄ  N AM  BEZPIECZEŃSTW O KRAJU
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O krystalizację nacjonalizmu 
w  młodem pokoleniu

„F ron t ludow y11 w śród m łodzieży 
jest ju ż  w  Polsce faktem . W śród lew ico 
w ych  organizacy j akadem ickich  zw y
ciężył ostatecznie m arksizm , a organi
zacje  takie jak  Z. P. M. D. (Zw iązek P o l
skiej M łodzieży D em okratycznej) i Le- 
g jon  M łodych, które do niedaw na u ch o
dziły  za organ izacje  prorządow e, otw ar
cie obecnie pożeglow ały po  w odach  k o 
m unizm u i poddały się rozkazom  p ły 
nącym  zakulisow em i drogam i z M o
skw y. W  ten sposób trzasnęły w]śród 
części m łodzieży stare podziały  polity 
czne, narzucone je j przez starsze społe
czeństwo, n ieodpow iadające już głębo
k im  przeobrażeniom  ideow ym  i fakty
cznym , przez ja k ie . przechodzi św iat 
w spółczesny. Zapoczątkow any został na 
lew ym  odcinku  życia  m łodzieży now y 
podział. Z jednej strony prądem  dom i
n u jącym  w  odczuciach  i instynktach  
w iększości m łodego pokolen ia  jest na
cjonalizm , a z drugiej ja k o  jedyn y jego  
przeciw nik  w  m łodem  pokolen iu  w ykry
stalizow ał się kom unizm .

Skom unizow anie części m łodej inte
ligen cji i części m łodzieży w szystkich  
w arstw  jest n iebezpieczeństw em  istot- 
nem  i1 konkretnem , ale n ie należy go 
przeceniać, chodzi tu w łaściw ie o  grup
k i bardzo m ało liczne, choć ruch liw e i 
krzykliw e. By jednakże n iebezpieczeń
stw o to opanow ać, by  je  zdusić w za
rodku m usi nastąpić w śród ogółu  m ło 
dzieży — biernej lub też przez zgranych 
przyw ódców  starych partyj popychanej 
do w ystąpień politycznych  szkodliw ych 
i do n iczego pozytyw nego nie-prow adzą- 
cych — k oncentracja  i k rystalizacja  na
cjonalizm u, oparte n ietylko o  zdrowe 
instynkty, ale i o głębokie przem yślenie 
idei narodow ej i potrzeb Polski. Ż yw ioły  
n acjonalistyczne w m iodem  pokoleniu  
m uszą znaleźć w spólny język. P odsta 
wą podziału  jak  i porozum ienia  m ło
dzieży m usi być św iatopogląd ideow y, 
a nie tradycje  sporów  daw nych i już 
przebrzm iałych, przekazanych m łodym  
przez starsze pokolenie. Podzia ł obecny 
jest przestarzały i nieistotny. W obec 
k on cen tracji sił m arksistow skich  m usi 
nastąpić krystalizacja  nacjonalizm u  w 
m łodem  pokoleniu.

W  numerze 6 (97) „Buntu Młodych1*, or
ganu b. wychowanków Myśli Mocarstwowej 
czyli t. zw. młodzieży imperjalistyczno-pań- 
stwowej, czytaliśmy na ten temat szereg 
słusznych uwag w artykule pt. „O wspólny

front1*. „Bunt Młoldycji1* pisał m. in. „...nie
ma żadnej absolutnie racji, aby utrzymy
wać sztuczny podział na młodzież prorzą- 
dową i opozycyjną, reżimową i antyreżi- 
mową1*. „Cała młodzież nacjonalistyczna i 
zbliżona do nacjonalizmu powinna zacząć 
rozmawiać ze sobą i pracować nad tworze
niem wspólnego frontu*1.

Zaw cześnie jest, naszem  zdaniem , 
m yśleć o krysta lizacji organizacy jnej. 
Będzie to m ożliw e dopiero przy rozw ią 
zaniu całokształtu  zagadnienia m łode
g o  pokolen ia  w  Polsce. A by to się jed 
nakże dokonało m usi się w pierw  w y
krystalizow ać kierunek rządów  w du
chu w yraźnie nacjonalistycznym . Przed 
k ilku  laty Polska weszła na drogę prze
m ian w ew nętrznych, które odda liły  Ją 
od typu państw a liberalnego X IX-stule- 
cia  i w  now ej konstytucji dała  sobie 
m ocny i zw arty ustrój oraz stw orzyła 
podstaw y do dalszej ew olucji w  k ierun
ku państw a narodow ego. P od  oparam i 
nieporozum ień, w alk narzucanych przez 
starsze społeczeństw o i fałszych  interpre 
tacyj tw orzyły  się m im o w szystko w a
runki do kon cen tracji w szystk ich  ży
w io łów  nacjonalistycznych  w  P olsce  i 
zbliża ły się do siebie w sposób w yraźny 
stanow iska ideow e grupy rządzącej i 
w iększości sił tw órczych  m łodego p o 
kolenia. D ziało się tak, choć ogół nie 
zdawał sobie z tego sprawy. E w olucja  
ta jednakże uległa  zaham ow aniu  i pew 
nym  k om plikacjom  od chw ili śm ierci 
M arszałka P iłsudskiego.

W  tych  w arunkach tem k on ieczn iej
sza się staje krystalizacja  ideow a n a c jo 
nalizm u w m łodem  pokoleniu. Chodzi o 
usunięcie zam ętu politycznego. N ie u- 
w ażam y za  w skazane narazie tw orzenie 
porozum ień  m iędzy organizacjam i m ło
dzieży przyznającej się do n acjon a li
zmu,, b o  porozum ienia  te by łyby  krót
kotrw ałe, opieraćby się m usiały o  kom 
prom isy m iędzy często sprzecznem i te
zam i. Jedyną drogą, w ydaje się nam , 
dążenie do w ytw orzenia  w spólnego ro
zum ienia podstaw ow ych  punktów  św ia
topoglądu narodow ego i jedn olitego po
glądu na najw ażn iejsze dziedziny na
szego życia  narodow ego i państwowego, 
na jeg o  potrzeby i na  cele polityki pań
stwowej. Spraw a program u bardziej 
szczegółow ego i m etod je g o  rea lizacji 
m ogłaby być pozostaw iona  na uboczu.

N astępujące punkty, naszem  zda
niem  w ym agają  w ytw orzenia jednolite
go  poglądu całej m łodzieży, przyznają
cej się d o  nacjonalizm u:

1) Potęga Polski jako cel zasadniczy. Dor 
bro narodu jaka kryterium działalno
ści publicznej. Zasad,a podporządkowa
nia interesom narodu i państwa wszel
kich innych interesów partykularnych, 
klasowych, partyjnych, jednostkowych 
czy międzynarodowych.

2) Stosunek pozytywny do* religji katolic
kiej.

3) Stosunek pozytywny do armji. Duch 
wojskowy i antypacyfistycfeny we wy
chowaniu.

4) Kwestja żydowska.
5) Bezwzględna walka ideowa i polityczna 

z marksizmem pod wszelkiem|l posta
ciami.

6) Stosunek negatywny do masonerji i 
wszelkich międzynarodówek,.

C,o do tych punktów niema różnic 
między wszystkiem! odłamami młodzie
ży nacjonalistycznej. Punkty nasiłępne 
wywołują już dyskusję i ścieranie po
glądów.

7) Jednolity pojgląd na wzajemny stosunek 
narodu i państwa, Czynnika władzy i 
Czynnika społecznego. Pewne zasadni
cze wspólne przesłanki ustrojowe, w y
nikające z tego jednolitego organicz
nego pojmowania naro/du i państwa —  
postulat ustroju jednolitego, zwartego1, 
mocnego, wspartego o naród polski, ale 
nieodsuwającego olei państwa etnicznie 
obcych żywiołów słowiańskich, które 
mogłyby być z pożytkiem wchłonięte, 
ustroju, któryby potrafił jaknajlepiej 
bez odchyleń służyć celom wielkości na
rodu, trzymającl jednocześnie w ryzach 
wszelkie tendencje Odśrodkowe i anar- 
chysticzne. —  W  punkcie tym widzimy 
poważne różnice między poszczególne- 
mi odłamami młodzieży. Część t. zw. 
młodzieży narodowej pod wpływem  
starszych działaczy Stronnictwa Naro
dowego wyraźnie schodzi na manowc.e 
demoliberalne. Wśród mło{dzieży Myśli 
Mocarstwowej błąkają się jeszcze kon
cepcje federalistyczne, wśród młodzieży 
b. O. N. R.-u widjać tendencje w oby
dwóch tych kierunkach.

8) Wspólny pogląd en tlo zasad i głównych 
linij polityki zagranicznej.

9) Sprawa mniejszości słowiańskich.
10) Sprawy społećzno - gospodarcze. —  Tc 

ostatnie sprawy są niezmiernie ważne.
Zważywszy jednakże, że w młodym po

koleniu niema obrońców ustroju kapitali
stycznego' ani ludzi nieuznająctych ideału 
sprawiedliwości społecznej, uważamy, że 
sprawy te przy całej swej ważności nie mo
gą stanowić dla nacjonalistów, głoszących 
prymat spraw politycznych nad materjal- 
nemi i służbę narodowi jako całości, pod
stawy podziału politycznego.

W e w szystkich  postaw ionych  pow y
żej zagadnieniach, m iędzy wszystkiem i 
odłam am i m łodzieży nacjonalistycznej 
i zbliżonej do nacjonalizm u, w inna się 
odbyw ać dyskusja i w ym iana poglądów .

J. Mak.

Ceny ogłoszeń: */i str. zł 150,00; str. zł 80,00; %. str. zł 45,00; 1k str. zt 25,00; l/ie str. zł 15,00. 

Redaktor odpowiedzialny: Wacław Sigurski, Toruń, Wielkie Garbary 17 m. 1.

Wydawca: W imieniu egzekutywy prowincjnalnej Wacław Sigurski.
D ru k a rn ia  J. K . K u szel, Z rzeszen ie  P ra co w n ik ó w  P om . D ruk. R oln .— T oruń , ul. B y d g o sk a  56.


